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W latach trzydziestych XX wieku popularną formą upowszechnie-
nia książki polskiej na Litwie wśród Polaków, mieszkańców wsi i małych 
miasteczek, były tak zwane biblioteki obiegowe, wędrujące lub latające. 
Ta ostatnia nazwa bibliotek przyjęła się wśród czytelników i egzystowała 
do 1940 roku, kiedy to życie kulturalne Polaków na Litwie Kowieńskiej 
zostało całkowicie zniszczone przez nową władzę sowiecką. Biblioteki te 
funkcjonowały na następującej zasadzie. Każdy członek takiej biblioteki 
zobowiązany był do wspólnego zakupu od 4 do 8 książek. Kupowano je 
najczęściej w księgarni Juliana Urniaża „Stella” w Kownie. Była w tej księ-
garni głównie polska literatura współczesna. I tę literaturę kupowano dla 
bibliotek „latających”.

W wyznaczonej kolejności przesyłano książki co miesiąc, przeważnie 
regularnie, od domu do domu, od wsi do wsi lub od miasteczka do mia-
steczka. Po przeczytaniu książek przez wszystkich uczestników danej wsi 
lub miasteczka – książki wracały do właściciela, to jest do osoby, która 
w danym powiecie zakupiła książki i zaczęła je rozprowadzać. Po zakoń-
czeniu cyklu rozpoczynano rozpowszechnianie książek w innym wybra-
nym kierunku. Osoba, pełniąca rolę organizatora, przez cały czas obiegu 
przygotowywała się do nowego cyklu, zbierając informacje wydawnicze 
i książki. Organizator musiał dbać, aby tytuły nie powtarzały się. Najczę-
ściej w takim przedsięwzięciu brało udział 12-18 domów. 

O działalności takich bibliotek pisał we wspomnieniach Zbigniew Łu-
kowski: 
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Powstała myśl zorganizowania bibliotek obiegowych. Polegały one na tym, że każdy 
z członków zdobył 5-6 nowości literackich i po miesiącu przekazał je pod wskazany, 
zgodnie z programem adres, otrzymując w zamian 5-6 książek innego udziałowca.  
W ten sposób otrzymywało się co miesiąc porcję nowej literatury. Poziom jej bywał 
wprawdzie różny, ale ogólnie biorąc presja opinii społecznej zmuszała do starania się 
o rzeczy bardziej wartościowe, względnie modne. Tą drogą do rąk czytelników trafiały 
książki Kossak-Szczuckiej, Kuncewiczowej, Dąbrowskiej, Nałkowskiej, Gojawiczyńskiej, 
Struga, Choromańskiego, Jalu Kurka, Goetla, Zegadłowicza, Samozwaniec, Nowakow-
skiego, obu Bandrowskich, Berenta, Dołęgi-Mostowicza, Makuszyńskiego, Fiedlera, 
Lepeckiego, Meisnera, Wańkowicza, Zarzyckiej, Marczyńskiego i innych. […] Od czasu 
bibliotek obiegowych dla mojej rodziny skończył się problem dopływu nowej książki. By-
liśmy włączeni w jej obieg na terenie miasta, dom nasz był poza tym punktem wymiany 
książek dla obiegu między czytelniami w powiecie1. 

Podobnie wspomina te biblioteki Zygmunt Czernik, dawniej mieszka-
jący w powiecie wiłkomierskim: 

Na miejsce lotnych punktów czytelniczych powstają tzw. biblioteki latające. Różnica 
pomiędzy nimi polegała na tym, że o ile te ruchome punkty czytelnicze działalność 
swoją rozwijały wypożyczając książki poszczególnym czytelnikom, prowadząc w ten 
sposób działalność otwartą i dostępną w zasadzie każdemu, to te biblioteki latające 
organizowała grupa tak zwanych „domów” np. 12-15, w praktyce nie przekraczając 
18-20. Taki „dom” kupował pewną ilość książek, dowolnie wybranych, nie mniej niż 
5, a najczęściej 6-7, tj. przybliżoną liczbę, jaką przeciętny czytelnik mógł przeczytać 
w ciągu miesiąca. Tak skompletowaną ilość przesyłał sąsiadowi, należącemu do ze-
społu tej biblioteczki. Sąsiad trzymał je miesiąc i po przeczytaniu przesyłał następne-
mu. W ten sposób taka biblioteka obiegała cały zespół w przeciągu roku lub półtora 
i wracała do właściciela. Każdy z członków takiego zespołu w tym okresie pełnego 
obiegu możność przeczytania 700-1000 tytułów. Po zakończeniu, o ile członkowie nie 
występowali z zespołu, dokonywano nowych zakupów książek i „zabawa” zaczynała 
się od nowa.

Od roku 1932 włączyliśmy się w nurt wspomnianych bibliotek latających. Mój pierw-
szy samodzielny zakup, dokonany w księgarni w Kownie, składał się, co doskonale 
pamiętam, z książek Czarodziejska góra T. Manna, trzech książek przygód Tarzana, 
Marczyńskiego Miłość szejka, Niewolnica z Long-Island, świat w płomieniach, Zemsta 

1	 Informacja Zbigniewa Łukowskiego. Ze zbiorów Cz. i R. Mackiewiczów.
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barona von Richthofena oraz kilka książeczek tzw. Żółtej biblioteczki, przeważnie były 
to tomiki poświęcone wypadkom minionej wojny2.

Z obiegowych biblioteczek domowych korzystało na Litwie wiele ro-
dzin polskich. W ten sposób czytelnicy otrzymywali najnowszą literaturę 
polską i obcą. Była to forma upowszechnienia czytelnictwa najbardziej 
dostępna i stosunkowo tania.

Książnica Towarzystwa „Pochodnia” w Kownie również prowadziła 
bibliotekę obiegową. Istniała tam bowiem Centrala Bibliotek Ruchomych, 
którą od września 1927 roku prowadziła Janina Imbrasówna. Centrala 
wysyłała książki do większych bibliotek stałych na prowincji, te z kolei 
organizowały punkty biblioteczne, do których książki przenoszono lub 
przewożono i wypożyczano czytelnikom, głównie członkom Towarzystwa 
„Pochodnia”.

O działalności bibliotek obiegowych „Pochodni” pisał Kazimierz Ibiań-
ski: 

Na terenie Litwy było kilka niedużych bibliotek, otworzonych legalnie przez „Pochod-
nię”, z których to tworzyły się ciche biblioteki latające, składające się z kilkunastu lub 
kilkudziesięciu pozycji książkowych. Książki po wykorzystaniu w jednej miejscowości, 
zgodnie z nakreślonym harmonogramem, przekazywano do innej miejscowości. Punkty 
dyspozycyjne książkami stale były zaopatrywane w nowe zestawy książek3.

O książnicy „Pochodni” i jej bibliotekach obiegowych interesujące 
wspomnienie pozostawił Michał Ukiński: 

Książnicę Towarzystwa „Pochodnia” w Kownie prowadziłem od roku 1927 do 1933. 
Książnica początkowo mieściła się w jednym małym pokoiku (5 na 2 m) na piętrze, 
gdzie faktycznie był magazyn podręczników w zakresie szkoły podstawowej. Pod koniec 
roku otrzymałem polecenie zarządu „Pochodni” do organizowania na wsi punków bi-
bliotecznych. Do tej pracy przystąpiłem bez przygotowania fachowego.

Na wstępie takie biblioteki założono przy polskich szkołach podstawowych, było ich 
13. Następnie szukałem możliwości założenia takich biblioteczek w miejscowościach 
zamieszkałych przez Polaków. Ze względu na wrogie ustosunkowanie się władz litew-

2	 Informacja Zygmunta Czernika, ze zbiorów Cz. i R. Mackiewiczów.
3	 List Kazimierza Ibiańskiego, w zbiorach autora.

165

Bi
bl

io
te

ko
zn

aw
st

w
o,

  b
ib

lio
gr

afi
a,

 n
au

ka
 o

 k
si

ąż
ceMieczysław Jackiewicz, Polskie biblioteki „latające” na Litwie w latach 30. XX wieku



Bibliotekarz Podlaski166

Mieczysław Jackiewicz, Polskie biblioteki „latające” na Litwie w latach 30. XX wieku

skich, akcja tego rodzaju miała duże trudności. Przede wszystkim nie było chętnych do 
prowadzenia takich punktów (bali się represji władz miejscowych), jak również małe 
uświadomienie narodowe.

W 1930 roku książnica otrzymała większy lokal. Zaczęły przez „Stellę” przybywać  
z Polski wieksze transporty książek beletrystycznych. Do punktów wiejskich książki były 
wysyłane pocztą, albo sam woziłem autobusami. Po roku (czasem częściej) następo-
wała wymiana. Biblioteczki przy szkołach zaopatrywały kierowniczki szkoły we własnym 
zakresie. Starałem się, aby w każdym punkcie była Trylogia Sienkiewicza, Pan Tadeusz 
Mickiewicza, Rodziewiczówna – żeby dziełami tych autorów zachęcić do czytelnictwa. 
W 1932 roku czytelnictwo rozwijało się pomyślnie. Gzie był energiczniejszy kierownik 
punktu, czytelników było więcej4.

Jednym z aktywniejszych kierowników akcji bibliotek obiegowych To-
warzystwa „Pochodnia” był Bolesław Kobyliński, zamieszkały przed woj-
ną w Kiejdanach. Pisał on w liście: 

Osobiście kierowałem akcją „latających” punktów bibliotecznych z ramienia Towarzy-
stwa „Pochodnia”. Prowadziłem Biuro Rozdzielcze takich punktów-kompletów książek. 
Przede mną prowadził to biuro Michał Ukiński. W Kiejdanach korzystałem z takich punk-
tów w latach 1923–1927. Kierowała nimi Regina Grzegorzewska, ówczesna kierowniczka 
Biblioteki Polskiej w Kiejdanach. Inne biblioteki polskie na Litwie (w Poniewieżu, Wiłko-
mierzu, w Jeziorosach, Olicie) również prowadziły takie punkty z własnej inicjatywy5.

Kobyliński podawał, że najbardziej aktywnymi kolporterami książek 
w bibliotekach obiegowych książnicy „Pochodni” byli Mieczysław Mon-
kiewicz z Urniażów w gminie datnowskiej, Józef Tędziagolski, nauczyciel 
ze wsi Kruwondy, Jan Kieraszewicz z Czekiszek, Tekla Kieraszewiczówna  
z Czekiszek, Onufry Korewa z Olity, Ancuto, rolnik z Wędziagoły, Wojnow-
ski, nauczyciel tajnych kompletów polskich.

Bolesław Kobyliński dość szczegółowo opisuje, w jaki sposób odbywał 
się obieg książek w bibliotekach obiegowych (latających) „Pochodni”: 

W zasadzie książki były kompletowane przez Biuro Rozdzielcze (Kowno, ul. Orzeszkowej 
12). Często też punkty wymieniały między sobą – całymi kompletami – w porozumie-

4	 List Michała Ukiańskiego, w zbiorach autora.
5	 List Bolesława Kobylińskiego, w zbiorach autora.
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niu ze sobą lub za moją akceptacją. Czasem punkty zgłaszały zapotrzebowania zgodnie  
z życzeniami ich czytelników. Rezerwy Biura Rozdzielczego były skromne, nie zawsze te 
zapotrzebowania były uwzględniane, wówczas z pomocą przychodziła biblioteka stacjo-
narna, mieszcząca się w tym samym gmachu, a obsługująca czytelników miasta Kowna. 
Komplety książek mieściły się w walizkach lub w skrzynkach, pod wieczkiem których przy-
klejało się spis zawartości walizki-skrzynki (autor, tytuł). W miarę możliwości Biuro uzupeł-
niało komplety z zasobów własnych. Wybór książek odbywał się częściowo bezpośrednio 
z półek, do których miał dostęp organizator-kierownik punktu, lub też według kartoteki 
ogólnej, gdzie były adnotacje, gdzie się książka znajduje, tj. w jakim punkcie biblioteki 
latającej.

Akcja nie miała charakteru komercyjnego, toteż zawartość przesyłki nie podlegała 
wycenie. Obsługa punktu nosiła charakter wyłącznie społeczny. Za całość zawartości 
kompletu odpowiedzialność była honorowa. Cena książki była podana w kartotece. Za-
ginięcie książki należało do wypadków wyjątkowych i ewentualna strata mieściła się  
w granicach naturalnego zużycia księgozbioru6.

Biblioteki latające na Litwie odegrały też ważną rolę wychowawczą, 
o potrzebie ich zakładania w 1937 roku w gazecie „Dzień Polski” pisał 
Olgierd J. Paszkiewicz: 

Książka musi być ruchliwa. Dzisiejsze tempo życia jest najbardziej kategorycznym na-
kazem takiej ruchliwości. Każda senność, każdy bezruch jest równoznaczny ze wstecz-
nictwem. Postęp jest warunkiem życia. A książka jest czynnikiem i wyrazem cywilizacji  
i postępu, przeto musimy ją jak najbardziej uruchliwić.

Wobec tego u nas najbardziej wskazanym jest stworzenie biblioteki latającej dla naj-
szerszych warstw społeczeństwa. Tam, gdzie chodzi o sięganie po kulturę, nasze spo-
łeczeństwo wykazuje ogromne lenistwo. Być może, iż jest tak dlatego, że nie zasmako-
wało ono jeszcze w kulturze. Tak się dzieje zwłaszcza w średnio zamożnych warstwach 
naszej społeczności. Z ludem jest wprost przeciwnie: on do kultury się garnie, pragnie 
jej i ubiega się o nią. Należy więc mu ją udostępnić.

Piszący te słowa uważa, że stworzenie biblioteki latającej dla szerokiego społeczeń-
stwa jest konieczne ze względów następujących: 1) ponieważ zorganizowanie szeregu 
bibliotek latających nie byłoby związane z takimi trudnościami technicznymi, z jakimi  
z natury rzeczy spotyka się zakładanie bibliotek stałych, 2) możliwość rozpowszech-
niania drukowanego słowa polskiego istniałaby nawet tam, gdzie skupiska ludności 

6	 Tamże.
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polskiej są najmniej liczne, 3) zapotrzebowanie pewnego rodzaju książek wskazałoby 
nam, jaki jest poziom czytelników i stałoby się bardzo pożytecznym przy ogólnej pracy 
na polu kulturalnym. Bądź co bądź, kwestia bibliotek latających dla ludu jest obecnie 
bardzo aktualna i wymaga nie tylko jej przedyskutowania […], ale możliwie najszybsze-
go wprowadzenia jej w życie7.

Rola bibliotek „latających” miejscowych i Towarzystwa „Pochodnia” 
była na Litwie w latach głównie 30. XX wieku ogromna. Dzięki tym bi-
bliotekom wielka liczba Polaków na Litwie miała stały dostęp do książki 
polskiej, niezależnie od miejsca zamieszkania. Biblioteki obiegowe, „lata-
jące” wiązały ludzi na danym terenie wspólną sprawą, nie tylko zresztą 
czytelniczą, lecz także patriotyczną, jaką była walka o zachowanie polsko-
ści pośród niechętnych Polakom władz litewskich.

Bibliografia: 
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7	 O. J. P., Latające biblioteki, „Dzień Polski” 1937, nr 262, s. 3.
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POLSKIE BIBLIOTEKI „LATAJĄCE” NA LITWIE  
W LATACH 30. XX WIEKU

Artykuł omawia jedną z form upowszechniania książki polskiej na Li-
twie wśród Polaków w latach 30. XX wieku, jaką były tak zwane bibliote-
ki obiegowe, wędrujące lub latające. Ta ostatnia nazwa bibliotek przyjęła 
się wśród czytelników i egzystowała do 1940 roku, kiedy życie kulturalne 
Polaków na Litwie Kowieńskiej zostało całkowicie zniszczone przez nową 
władzę sowiecką. Forma „biblioteki latającej” wymuszała, by każdy czło-
nek takiej społeczności czytelników zobowiązany był do wspólnego zaku-
pu od 4 do 8 książek. Kupowano je najczęściej w księgarni Juliana Urniaża 
„Stella” w Kownie. 

Słowa-klucze: biblioteki latające, Polacy na Litwie, początek XX wieku

POLISH “FLYING” LIBRARIES  
IN LITHUANIA IN THE 1930s

Summary 

This article discusses one of the forms of dissemination of Polish books 
in Lithuania among Poles in the 1930s, the so-called circulation, travelling 
or flying libraries. This last name for the libraries was accepted by read-
ers and existed until 1940, when the cultural life of the Poles in Kaunas 
Lithuania was completely destroyed by the new Soviet power. The form 
of the “flying library” meant that every member of such a community of 
readers was to commonly purchase between 4 and 8 books. They were 
most often bought in the “Stella” bookshop of Julian Urniaż in Kaunas. 

Key words: flying libraries, Poles in Lithuania, the beginning of the 20th 
century
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